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KRUCHE PODSTAWY 


Przed udaniem się na Konferencję Ha- 
ską p. Briand, odpowiadając pp. Mille- 


. G ` PFI . || 
randowi i Lemery'emu, oświadczył, iż nie 


tylko myśli o sprawach francusko - nie- 
mieckich, ale pamięta również i o polsko- 
niemieckich, w związku z ewakuacją 
Nadrenji. Dla uspokojenia interpelantów 
p. Briand zaznaczył, że przecież Polska 
podpisała w Locarno z Niemcami pakt o 
nieagresji. Pozatem istnieje jeszcze Pakt 
Kellogga, na którym widnieją podpisy i 
Niemiec i Polski. 

Wkońcu p. Briand dodał: 

— Prawda, jest to rękojmia tylko mo- 
ralna, ale zawsze į to coś znaczy. Dzięki 
temu Paktowi (Kellogga) dwa narody 
na Dalekim Wschodzie w obecnej chwili 
stoją przeciwko sobie w zatargu, ale nie 
biją się... 

Istotnie, w chwili, gdy to p. Briand 
mówił, na pograniczu chińsko - sowiec- 
kiem, panował stan rzeczy odpowiadają- 
cy słynnej formule Trockiego: ani pokój, 
ani wojna (ni mir, ni wojna). Obie stro- 
ny gromadziły wojska, ale do otwartej 
walki nikomu nie było spieszno. Próbo- 
wano nawet rozpocząć rokowania, ale tak 
się jakoś składaio, że do żadnych rozmów 
nie doszło. 

Wkońcu cata ta komedja znudziła się 
bolszewikom i wojska sowieckie przekro- 
czyły w dwu punktach granicę Mandżurji 
w dość znacznej liczbie i na linjach ope- 
racyjnych Czyta — Charbin i 
rowsk — Charbin, podążając w kierunku 
stolicy Mandżurii. 

Można więc już mówić nie o zatargu 
chińsko - sowieckim, ale wyraźnie o woj- 
nie. 

Pakt Kellogga, który podpisały i So- 
wiety i Chiny, jak się okazało, mało jest 
respektowany przez Moskwę. 


Najciekawsze, że według wiadomości 


z Cziczikaru na czele oddziałów sowiec- 
kich, które wtargnęły do Mandżurji, znaj- 
dują się oficerowie niemieccy z pułk. 
von Otto. Pozatem Niemcy postarali się o 


dostarczenie sowieckiemu przyjacielowi. 


broni i amunicji, oraz gazów trujących. 


„Wspaniałe wyniki Paktu Kellogga! 
Niemcy, którym Traktat Wersalski nie 


pozwala na produkowanie broni i handel; 


nią oraz zaopatrywanie innych państw w 
wojskowych instruktorów niemieckich — 
po ponowieniu „ślubów pokojowych“ w 
Pakcie Kellogga — wysłały swoją broń i 
swych oficerów na Daleki Wschód, by 
poprzeć niedość pewnego swych sił so- 
Jusznika... 

„Czyż to nie dowód, iż Niemcy są całko- 
Wicie rozbrojone i pokojowo usposobione, 
Czyż nie wykonują postanowienia Trak- 
tatu Wersalskiego i czy nie należy co- 
rychlej zwolnić od okupacji Nadrenję, by 
mogły tam rozpocząć budowę fortyfika- 
cyj betonowych i zarządzić inne przygo- 
towania do odwetu... 

, P. Briand ma sposobność doskonałą, 
leszcze w czasie trwania Konferencji Ha- 


Skiej, do rozmyślań na temat moralnego 
znaczenia Paktu Kellogga... 


Pożar na Dalekim Wschodzie już wy- 
bucht. Jeżeli nie da się zagasić go w szyb- 
kiem tempie, łatwo siẹ może rozszerzyć, 
&dyż nikt nie wątpi, że Japonja zechce 
Przyglądać się biernie rozgrywającym się 
Wypadkom. Czy nie uzna właśnie za sto- 


Chaba- 


Warszzwa, Poniedziałek (9 Sierpnia 1929 r. 
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| Memorandum aljanckie. 


HAGA, (PAT). — Memorandum aljam 
ów, wręczone Snowdenowi w sobote po 
pomownem podkreśleniu nienaruszalności 
planu Younga stwierdza, że Anglja uzys- 
kala o 100 miłjonów marek złotych wię- 
cej, niż wynoszą spłaty Anglii wobec A- 
|meryki, podkreśla dalej, że Anglja zacho- 
wuje prawo własności względem sum u- 
|zyskanych z likwidacji mienia niemieckie- 
go oraz otrzymuje zadośćuczynienie swym 
żadaniom, dotyczacyim zmniejszenia świad 
czeń w naturze. - 


BRUKSELA, (PAT). — Agencja Bel- 
ga donosi, że w skład komitetu rzeczo- 
znawców, mającego rozpatrywać zalece- 
nia, przedstawione w memorandum aljan- 
ckiem, wystosowanem do Snowdena, na 
życzenie tego ostatniego nie wejdzie żaden 
z ekspertów, współpracujących nad redak 
cja planu Younga. Wbrew twierdzeniom 
Snow dena, jakoby sprzymierzeni nie uczy 
nil żadnych ofiar ma rzecz Anglji, Agen- 
cja podkreśla, że Belgja ze swej strony 
zrezygnowała z 2 miljonów funtów. 


Metoda Snowdena, 

PARYŻ, (PAT). — „Excelsior“ pisze: 
Snowden przedłuża narady, odtad bez- 
przedmiotowe, jedynie w celu uwolnienia 
się od odpowiedzialności w razie fiasca 
konferencji, w związku z przyszłemi wy- 
|borami angielskiemi. 

RZYM, (PAT). — Korespondent lon- 
dyński „Messaggero“ donosi, że prasa an- 
gielska nastraja opinie publiczna brytyj- 
iska w sensie wykazania, że w Hadze de- 
legacja angielska znalazła się w obliczu 
sprzysiężenia państw kontynentalnych 
przeciwiko Wielkiej Brytanii. Jest to praw 
| dopodobnie — pisze korespondent — ma 
jaewr, mający na celu usprawiedliwienie 
powrotu Snowdena do Londynu z niczem, 
oraz uzasadnienie stanowiska, przezeń za 
| ietego. Korespondent wskazuje dalej na 
ostrą krytykę postępowania delegacji an- 
giełskiej, zawarta w artykule czasopisma 
„New Leader“, bedacego organem labou- 
rzystów intelektualnych, redagowanego 
przez jednego z weteranów ruchu socja- 
listycznego angielskiego Brailstorda. Ten 
„ostatni w artykule swym pisze, że Anglia 
osłabia autorytet procedury miedzynaro- 
dowej, tak gorliwie zawsze dotychczas 
broniony przez labourzystów. 

Brailsford stwierdza, że opinją amery- 
kańska jednogłośnie potępia stanowisko 
Snowdena, który popełnił błąd, niedostrze 
gając skutków politycznych swego postę- 


LONDYN. — (PAT.). Habibullah 
poniósł ciężka porażkę na północ od Ka- 
bulu, tracąc wielką ilość amunicji. We- 
dług doniesień z Peshawaru jeden z gene- 


LONDYN. — (PAT.). Harcerze pol- 
scy, zwiedzający w piatek Londyn, złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 
oraz w katedrze Westminsterskiej u stóp 
pomnika Thomasa Campbella, poety an- 


Należność pocztowa 


opłacona ryczaltem. 


KONFERENCJA W HADZE 


|powania. Publicysta angielski, kończąc 
| swój artykuł, zaznacza, że, jeżeł rząd la- 
bourzystów doprowadzi do zerwania kon 
| ferencji, zakończy tem samem swa misję 
partji, która poświęciła się dziełu pacyfi- 
kacji i konsolidach Europy. 


Ewakuacja Nadrenii. 

BERLIN, (PAT). W odpowiedzi na 
wczorajsze doniesienie paryskiej  „Intor- 
mation“, twierdzące, że minister Strese- 
mann zgodził się na wskazany mu przez 
Brianda termin lipcowy, jako końcowy ter 
min opróżnienia Nadrenji, wydano dzisiaj 
w Berlinie komunikat póloficjalny, zaprze- 
czający stanowczo tej wiadomości i 
oświadczający, że Niemcy w każdym razie 
nie zgodzą się na to, by termin koncowy 
przeprowadzenia ewakuacji wyznaczony 
był na lipiec r. p. Komunikat zazracza, że 
tego rodzaju terminów Niemcy nie przyj- 
mą nawet jako podstawy do dyskusji. Da- 
lej komunikat oświadcza, że w razie gdy- 
by rokowania pomiędzy państwami wie- 
rzycielskiemi, zmierzające do podniesienia 
udziału angielskiego w spłatach niemiec- 
kch, miały istotnie doprowadzić do pod- 
niesienia kwestji roszczeń za szkody wy- 
rządzone przez okupację i za mienie zli- 
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kwidowane, to wówczas Niemcy będą 
żądały udziału w rokowaniach porusza- 
jących ich interesy. 


Losy konferencji. 

BERLIN, (PAT). — Przebywajacy w 
Hadze red. naczelny „Vossische Zeitung“ 
P. Jerzy Bernhard podkreśla w obszer- 
inym artykule, że chociaż jest już dzisiaj 
rzeczą pewną, iż uczestnicy konferencji 
pozostana w Hadze do przyszłej soboty, 
choćby ze względu, że przyjeli zaprosze- 
inie królowej holenderskiej na piatek, to 
jednak watpliwa jest rzeczą, aby wszyst. 
kie kwestje, stanowiace temat konferencji 
|zostały załatwione. P. Bernhard przyta- 
cza tu, że najważniejsze narady technicz- 
|ne, które mają umożliwić funkcjonowanie 


podjete w dyskusji. 

Wobec tego spodziewa się p. Bern- 
dzie musiał nastąpić dalszy ciag w formie 
konferencji nowej, prawdopodobnie po 
Zgromadzeniu Ligi. P. Bemhard podkre 
śla przytem, że teraz czy też potem, w 
Hadze czy w Genewie, uchwała, majaca 
oznaczać ostateczna likwidację wojsk bę- 
dzie mogła mieć charakter uchwały zasad 
|ntczej, wyznaczającej tylko tinje dalszego 
rozwoju. 


PORAŻKA HABIBULLAHA 


| rałów Habźbullaha, schwytany wraz ze 
swym sztabem przez wrogie szczepy, zgi- 
nął niedawno straszną śmiercią, ugotowa- 
'ny żywcem w oleju. 


HARCERZE POLSCY W LONDYNIE 


 gielskiego, który był wielkim przyjacielem 
| Polski. Opiewał on bohaterstwo powstań- 
jców polskich 1863 r. Popołudniu harce- 
jrze polscy odpłynęli okrętem „Premjer” 
| do Gdyni. 


sowne rozpocząć „wyzwołenia Syberji«, 
realizowania idei, bardzo popularnej w 
Państwie Wschodzącego Słońca? 


ji ma o A) 


kruche są podstawy pokoju Światowego i 
jak bezsilne są wobec ludzkiej złej 


L R. 


planu Younga, nie zostały jeszcze wcale, 


hard, że po obecnej konierencji haskiej bę | 


woli| rowej i pieszej utrzymywać 
i różne dyplomatyczne formułki pokojowe. ! dek. 
Wypadki w Mandżurji świadczą, jak! | 


W RZĄDZIE. 

W dniu l-ym września obejmują u- 
rzędowanie, po powrocie z urlopów: 
Minister Sprawiedli. p. St. Car, Mini- 
ster Robót Publicznych p. Moraczewski, 
Minister Poczt i Telegrafów p. Boerner i 
Minister Rolnictwa p. Niezabytowski. 


BUDŻET PREZYDJUM R. M. 
Prace nad ułożeniem nowego preli- 
minarza Prezydjum Rady Ministrów na 
rok 1930-31 są już na ukończeniu. Po 
rozpatrzeniu preliminarza budżetu przez 
p. premjera, przesłany on zostanie w 
bieżącym tygodniu Ministerstwu Skarbu. 


ZGROMADZENIE SĄDU NAJWYŻ. 
W m. wrześniu odbędzie się ogólne 
zgromadzenie Sądu Najwyższego w 
sprawach dotyczących realizacji nowego 
regulaminu Sądu Najwyższego. 


USPRAWNIENIE RUCHU POCZT. 

Ministerstwo Poczt. i Telegrafów przy- 
gotowuje dla urzędów pocztowych spe- 
cjalne mapy z wykresami siedzib wszyst- 
kich urzędów pocztowych i agencyj oraz 
wykazem komunikacji kolei z pocztą. — 
Inowacja ta wpłynąć ma na usprawnienie 
ruchu pocztowego. 


PRZEWÓZ I PRZESYŁKA PAPIERÓW 
WARTOŚCIOWYCH DO Z. S. R. R. 
Poselstwo Z. S. R. R. informuje, że 

przewóz i przesyłka wszelkich papierów 

wartościowych do Z. S. R. R. odbywać 
się może jedynie za zezwoleniem Urzędu 

Finansów w Moskwie. Papiery warto- 

ściowe przewożone bez zezwolenia ule- 

gną konfiskacie. 


POLSKIE DOMY EMIGRACYJNE 

Z inicjatywy Urzędu Emigracyjnego 
M. P. i O. S. projektowane jest zbudo- 
wanie własnych domów w większych o- 
środkach emigracji polskiej. Pierwszy z 
takich domów stanąć ma w Paryżu. 


NAGRODY ZA KONIE. 

Wobec otwarcia niebawem targów 
wschodnich we Lwowie Ministerstwo 
Spraw Wojskowych wyasygnowało 7.000 
zł. na nagrody dla koni remontowych, 
które będą wystawione na targach. 


NOWY BUDYNEK W SEJMIE 

Zarząd gmachu sejmowego zdecydował 
wznieść nowy budynek dła służby sejmo- 
wej, by móc wyzyskać lokale dotąd przez 
nią zajmowane na pomieszczenia dla ar- 
chiwum, bibljoteki sejmowej i t. d. Nowy 
budynek gmachu sejmowego przeznaczo- 
ny będzie dla 70 osób, mieścić się w nim 
będzie ochronka dla dzieci i świetlica. 


WSTRZYMANIE RUCHU KOŁOWEGO 
W CZASIE POGRZEBU Ś.P. MJR. IDZI- 

Komisarjat Rządu wydał zarządzenie 
mające na celu utrzymanie porządku w 
czasie pogrzebu ś. p. mir. Idzikowskie- 
go. W poniedziałek od godz. 11-ej w 
czasie przechodzenia konduktu na Krak- 
Przedmieściu, Placu Teatralnym i t. d. 
wstrzymany ma być ruch tramwajów i 
pojazdów. Patrole policji konnej, rowe- 
dą porzą- 


i 


I 
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WOJNA CHiŃS 


Oficjalne potwierdzenie przekroczenia 
granicy przez bolszewików. 
SZANGHAJ, (AW). — Z Mukdenu po- 
twierdzają oficjalnie, iż silna grupa armji 
czerwonej licząca 10 tys. ludzi uzbrojona 


w artylerję i zaopatrzona w karabiny ma- | 


szynowe, Oraz pomocnicze środki łączno- 
ści przekroczyła 16 b. m. granice Man- 
dżurji. 


Przekroczenie granicy przez białogwar- 
dzistów. “ 


MOSKWA, (PAT). — Tass donosi: 
W sobotę wieczorem chiński oddział bia-| 
łogwardzistów przekroczył granicę so- 
wiecką w rejonie miasteczka Połtawskoje 
i, otoczywszy posterunek sowiecki, znaj- 
dujący się w odległości 3 klm. od granicy, 
zaczął go ostrzeliwać przy użyciu karabi- 
nów maszynowych. Atak ten został wkrót- 


dział wojsk sowieckich. 


Koncentracja wojsk. 


WIEDEŃ, (PAT). — Wedle doniesień 
dzienników z Charbinu zarządził guber- 
nator Mandżurji wysłanie 60 tys. żołnierzy 
na granicę mandżurską. Starcia pomiędzy 
wojskami granicznemi Sowietów i Chin 
trwają nadal. W czasie zdobywania mia- 
sta Sungari zostało zabitych 6 żołnierzy 
sowieckich i 2 chińskich. 


PARYŻ, (PAT). — Agencja Indo-Paci- 
fique podaje kursującą w Szanghaju po- 
głoskę, jakoby z prowincji Fen-Tien wy- 
słano na granicę 60.000 ludzi. Na pokry-, 
cie kosztów mobilizacji wypuszczono po- 
życzkę w wysokości 60 milj. Ta sama 
agencja donosi z Charbinu o dalszych ma-| 
sowych aresztowamiach obywateli sowiec| 
kich, którzy przebywają obecnie w obo- 
zach koncentracyjnych. Chińczycy aresz- 


ce odparty przez przybyły na pomoc od- nia przeciwko władzy sowieckiej. Oddzia- 


POLSKA 


NIEUDANA DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW 


KO-SOWIECKA | 


Działatność białogwardzistów. 

LONDYN, (AW). — Z Pekinu donoszą, 
iż komitet działania wyłoniony z pośród, 
(emigrantów rozpoczął w Mandżurji nie- 
| zwykle czynną działalność. Organizowane; 
są oddziały, których zadaniem jest dzia- 
jlicach Nerczyńska władze sowieckie roz- 
|są w szybkiem tempie- uzbrajane, przy 
czem część ich działa już na pograniczu. 
Między wojskami sowieckiemi, a oddzia- | 
łami białogwardyjskiemi dochodzi do licz- 
nych starć. W jednym z punktów pogra- 
nicznych oddział białogwadyjski zdołał 
przekroczyć granicę, przyczem przyszło | 
do bitwy. Są ranni i zabici. Komitet dzia- 
łania w Charbinie wydał odezwy, które | 
mają być rozkolportowane po całem po- 
graniczu sowieckiem, a nawet w miarę 
możności w okręgach dalej położonych 
na Syberji. Odezwy wzywają do powsta- 


ły białogwardyjskie uzbrojone są w kara- 
biny ręczne, maszynowe, miotacze bomb, 
it. p. Większość tych oddziałów stano- 
wią b. uczestnicy wielkiej wojny. Władze 
sowieckie grożą rozstrzeliwaniem każde- | 
go pojmanego emigranta. | 

SZANGHAJ, (A. W.) — W okręgu 
Czity na tyłach armji sowieckiej skoncen- 
trowanej na granicy Mandżurji ujawniły 
działalność oddziały partyzanckie. W oko 
licach Norczyńska władze sowieckie roz- 
strzelały 3 emisarjuszów gen. Siemio-| 
nowa, którzy nawoływali ludność miej- 


W sobotę około godz. 9-ej wieczorem | 
policjant pełniacy służbe przy zbiegu Wierz 
bowej i pl. Marszałka Piłsudskiego, zau- 
ważył około 20-tu wyrostków, podążają- 
cych w kierunku ministerstwa spraw za- 
granicznych. 

Za chwilę kilku z zebranych  rzuciio 
kamienie do okien gmachu M. S. Z. Ogó- 
łem wybito 6 szyb {cztery na parterze i 
dwie na l-szem piętrze). 

Policjant wystrzelił kilkakrotnie na 
alarm. 

Demonstranci rzucili się do ucieczki, 
lecz w tym momencie zostali oni okraże- | 
ni przez silny oddział policjantów mun- 
durowych i patrolujących w pobliżu wy- 
wiadowców śledczych. 

Wszyscy sprawcy wybicia szyb wpadli 
w rece policji. Odebrano od nich kamie- 
mie, laski i różne kompromitujące dowody 
w postaci odezw, druków i t. p. 

Na miejscu obecni byli: naczelnik wy-' 
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działu bezpieczeństwa przy komisariacie 
rzadu na m. st. Warszawę, Mieczysław 
Lissowski, komendant p.p. insp. Czyniow- 
ski oraz naczelnik urzędu śledczego ko- 
misarz Pikor. 


Natychmiast zarządzono obławę w 


,ogrodzie Saskim. Ogółem zatrzymano 57 
losób, wśród nich b. wielu notowanych 


w policji politycznej za działalność anty- 
państwowa, 


Bezzwłocznie przystapiono do wdro- 
żenia dochodzenia i szeregu rewizyj. W 
wyniku przeprowadzonych badań 15 aresz 
towamych przekazanych zostało do dyspo 
zycji władz sądowych. Będą oni pociąg- 
nięci do odpowiedzialności karno-sądowej 
z art. 122 K, K. (o zbrodnię rozruchów) 
za co grozi kara do 6 lat więzienia. Wta- 
dze bezpieczeństwa prowadza dochodze- 
nia celem ujawnienia współwinnych w tej 
deinonstracji. 


LUSTRACJA WIĘZIENIA KIELECKIEGO 


Zastępca dyrektora departamentu kar- 
nego Min. Sprawiedliwości p. Durowicz, 
udał się wdniu wczęrajszym do Kielc, ce- 


llem przeprowadzenia lustracji więzienia 
kieleckiego, które było ostatnio terenem 
zajść. 


RADJO 


Program Polskiego Radjo na wtorek, dnia ! 


scową do buntu przeciwko Sowietom. 20-go b. m.: 


Wzburzenie wśród ludności szerzy się. W 
kilku miejscowościach uszkodzono tor ko- 
lejowy tuż przed nadejściem wojskowych | 
transportów. Cudem tylko uniknięto ka- 
tastrofy. Władze sowieckie oceniają sy- 
tuację jako bardzo poważną. Oddziały, | 
które wtargnęły do Mandżurji okopały się| 
w odległości 75 km. od Mandżurji. Woj- 
ska chińskie ruchem oskrzydlającym dążą 


towali między innymi konsula sowieckie- 
go, który dziś wyięczorem miał wyjechać 
z miasta. 


SOFJA. — Kiedy w zwiazku z tero-: 
rystycznemi aktami zostaja przed kilku la 
ty rozwiązana komunistyczna partja buł- 
garska, pewien odłam tej partji prowadził 
nadal akcję komunistyczną nielegalnie, a. 


druga część założyła nowa partię pod naz 
wą: partji robotniczej, która zyskała kil- 


ka mandatów przy ostatnich wyborach do starania u Najwyższego sadu kasacyjne- | 


parlamentu bułgarskiego. 


do odcięcia napastników od granicy. W 
ciągu dnia rozegrała się mordercza bi- 
twa. 


TJA ROBOTNICZA 


nie pozwolenia rządu, aby delegacja par- 
tji, złożona z najwybiiniejszych członków 
mogła udać się do sowieckiej Rosji, w 
celu poznania nastrojów i stosunków ak- 
tualnych. 

W związku z tym faktem donosi sofij 


ski dziennik „Utro”, że będa poczynione 


215ike. WARSZAWA 1395,1 m. 
11.56—12.05 Sygn. czasu. 12.05—12.50 Muz. 

gram. 12.00—13.00 P. W. K. 13.00 Kom. met. 
15.20 Przegląd polityki zagranicznej za m. 
lipiec. 15.40 Komi. gosp. 16.15 Chwilka lotnicza. 
16.30 Program. dla dzieci. 17.15 O klimacie 
Otwockim słów kilkoro. 17.25 Dziesięć lat pol- 
skiego wioślarstwa. 17.50—18.00 P. W. K. 
18.00 Konc. popul. 19.00 Rozmaitości. 19.20— 
20.00 Międzynarodowy Radjokabaret. 20.00 Al- 
chemik i jego służący. 20.30 Konc. solist. Po | 
konc. kom. met., polic., sport., nadpr., oraz) 
kom. P. A. T. 


184 kc. KATOWICE 408,7 m 
16.00—16.20 Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 16.20—17.25 Muz. gram. 17.25—17.50 Tran. 


z Krak. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00—19.00 
Transm. z Warsz. 19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.20—20.00 Transm. z Warsz. 20.05—20.30 


w literaturze i sztuce. 20.30—22.45 Transm. z 
Warsz. 


883 kc. POZNAŃ 339.5 m . 
7.00—7.15 Gimn. poran. 12.20—12.50 Radjo- 
grafja. 12.50—13.00 P. W. K. 18.00—18.05 
Sygn. czasu. 13.05—14.00 Konc. gram. 14.00— 
14.15 Giełda. 14.15—14.30 Kom. gosp. roln. 
17.30—17.50 Kurs jęz. franc. 17.50—18.00 P. 
W. K. 18.00—19.00 Transm. z Warsz. 19.00— 
19.20 Nadprogr. 19.20—20.00 Międzyn. Radjo- 
kabaret. 20.00—20.30 Aud. wok. 20.30 Koncert 
solist. 22.00—22.15 Sygn. czasu. 22.15—22.45 
Radjografja. 22.45—24.00 Muz. tan. TAM 


658 kc. WILNO 455,9 m 
11.56—12,05 Sygn. czasu. 12.05—12.50 Por 

muz. 12.50—18.00 P. W. K. 13.00 Kom. met. 

17.00—17.20 Progr. 17.20—17.45 Sport i wych, 


fizyczne. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00—19.00 
Recital wioloncz. 19.00—19.20 Wolna tryb. 
19.20—20.00 Transm. z Warsz. 20.00—20.50 


Walka z krytyką. 20.30 Konc. solist. Kom. 


Transm. z Krak. 20.30—22.45 Transm. z War- 
szawy. 


355 ke. KRAKÓW 314) m 
15.40—17.25 Transm. z Warsz. 17.25—17.50| 


P. A. T. Spacer detektorowy po Europie. 


ZAGRANICZNE 1 
20.00 Sztokholm. Dama z Ostendy. 20.00 


Gdańsk. Ojciec i syn. 20.00 Hamburg. Ondyna 


W ostatnich go celem rozwiązania partji robotniczej, / Zwycięstwo gospodarcze Polski. 17.50—18.00 | 20.00 Daventry. Konc. symf. 20.05 Wiedeń. 


dniach partja robotnicza okazała nadmier jako komunistycznej. Przeciwnicy posia- |p, W. K. 18.00—19.00 Transm. z Warsz. 19.00| Opowieści Hoffmana. 20.30 Berlin. La femme 


ną ruchliwość i stara się usilnie o uzyska 


dają w rękach pełne dowody. 


Rozmaitości. 19.20—20.00 Transm. 
20.00—20.05 Progr. 20.05—20.30 Nowe prądy 


z Warsz. | X... 20,45 Monachjum. Legenda pewnego życia. 


21.00 Rzym. Faust. 
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HIERONIM ZALESKI. 


Na rozdrożu 


POWIEŚĆ. 


64) , ; 

Tak — niezawodnie, było to wszystko dawne, pra- 
stare, a jednak odradzane co roku — zawsze nowe i ta- 
kie jasne, takie pogodne, rzewne i serdeczne! 

Wszystkie oczy szkliły się łzami rozrzewniemia, we 
wszystkich duszach ludzkich było coś z nieba, jak gdy- 
by padło na nie promienne wejrzenie Bożej Dzieciny! 

Łamano się opłatkiem, a gdy z kolei dzielono się 
nim z poczeciwym Walentym — stary sługa na jedno 
tylko zdobył się słowo — powiedział swoje: „a jakże” 
i zawarł w niem wszystko, co wypełniało mu serce w tej 
chwili! 

XV. 


Przeszła zima, nadleciał z południa ciepły wiatr, 
szare chmurzyska pognały przed nim na północ, na ja- 
snym błękicie nieba zapaliło się słońce, śnieg na polach 
i drogach spochmurniał, skurczył się, poczerniał — 
i wkrótce ślad po nim zaginął. 

Wiosna szła wielkiemi krokami, ziemia pokryła się 
runia zbóż, łąkt rozesłały kwieciem dziergane kobier- 
ce — drzewa zazieleniły się świeżem listowiem, a nie- 
bawem wisznie, trześnie, akacje i czeremchy przystroiły 
się zalotaie w btel kwiatów na powitanie słońca i wiosny. 


Na łanach trześniowskich, ostatnio sprzedanych re- | 


emigrantom z Ameryki, świecił do słońca cały szereg 
zrębów budujących się chat 


Obudzone życie wrzało w całej pełni — w powie- 
jtrzu, przesyconem wonią zawisł wysoko pod niebiem, 
inad fanami trześniowskiemi śpiewak Matki Boskiej, sza- 
ry skowronek, wyśpiewując hymn na Jej cześć! 

— Adamku — rzekła Nela pewnego niedzielnego 
popołudnia — jedźmy dziś do Smogorzewskich, zapro- 
sili nas dziś gdy byliśmy w kościele... 

— Tak, ale ja nie obiecywałem — do Wilczysk 
daleko... 

— Konno?!... 

— Opętane trzy mile... 

— Przez oskrzesiniecki las zaledwie mila... Ty 
Adamku na Iskrze, a ja... ja — zgadnij — na Alim- 
beju — zawołała, skacząc jak dziecko i plaszcząc 
w dłonie! 
| — Dajno pokój, Neluniu, z ta wizyta į z twoim Alim. 
Koń młody, na pół surowy... 

— O przepraszam — zaprzeczyła żywo — widzia- 
łeś wczoraj, jak chodzi, a przecież nie mogę czekać, aż 
mój Ali się zestarzeje... 

— W każdym razie, na teraz jeszcze Ali nie dla cie- 
bie moja Nieluniu — niebezpieczny... 

— Mówisz do mnie — rzekła nieco urażona — jak 
gdybym pierwszy raz w życiu miała dosiąść wierzchow- 
ca. Na tabunowych komach jeździłam dzieckiem będac... 

— Nie jeździłabyś, gdyby to odemnie zależało... 

— Całe szczęście — zaśmiała sie wesoło -— że mój 
pan mie był wówczas moim władca i to dispi bezzzym 
władcą... 


Żałuję... 

A ja nie!. Ale Adamku!.. jak mmie kocirasz!... 
Cóż ci na tem zależy?... 

— Mój drogi — ty tego może nik zwozumiesz_. «i 


dzisz kobieta zawsze lubi się czemś poszczycić przed 
innemi — to już leży w maszej naturze — strojnisia 
szczyci się tualeta, egoistka biżuterja, kokietka wdzię- 
kami — a ja nie nałeżąc do żadnej z tych kategoryj ko- 
biet a będac taka stepowa dzikuską z rodu w koniach 
rozmiłowaną — chciałabym poszczycić się Alim. spre- 
zentować go, tem bardziej, że przyrzekłam to Luni Smo- 
gorziewsktej... 

Chciał oponować, ałe zamknęła mu usta gorącym 
pocałumkiem. 

— W Wiłczyskach nie zabawimy dłużej nad go- 
dzinę lub półtory — każę Tomaszowi jechać z nami i 
pojedziemy szosą... 

— Przez Boga Adamku! — szosa?!!!.. Dajże po- 
kój! Na Oskrzesińce droga wymarzona, piasczysta — 
przez Rozdroże będzie można trochę pogałopować, 00 
nawet Alemu dobrze zrobi... 


Adam ustąpił. W pół godziny później przyprowa- 


| dzono konie przed ganek. 


Skarogniady Ali-bej, ślubny podarek pana Roszkow 
skiego dla Neli, był istotnie wyjatkowym okazem koń- 
skiego rodu. Na zganaszowanej szyi miał maty, zgrab- 


iny i suchy łeb, oko duże żywe i chrapy ad goracej 


krwi czerwone. 

Prowadzony przed ganek, wyrzucaj łbem, gryzi 
żelaza i pianę z pyska toczył a szedł na sarntch, biało 
znaczonych nóżkach w podskokach i lansadzch z taka 
gracją, jak gdyby się chciał przypodobać swej pani, pie- 
szczęcej go oczyma, pełnemi zachwytu. 


KC d m4. 
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Ś. p. mjr. pilot Ludwik Idzikowski u- 


rodził się w roku 1891 w Warszawie. Zło 
żył egzamin dojrzałości w Korpusie Ka- 


detów, poczem studjował przez dwa lata) 


na uniwersytecie w Liège na wydziale gór 
niczym. Do armji rosyjskiej został powo- 
łany w 1915 r. i przydzielony do oddzia- 
łu lotniczego Ij armji, gdzie odbył! 
wstępną praktyke lotnicza. 

Z początkiem 1916 r. został przydzie- 
lony do szkcty pilotażu w Sebastopolu, 
po której ukończeniu, uda! sie na front ja- 
ko pilot jednego cddzialu lotniczego 16 
korpusu. W krótkim czasie otrzymuje 


pierwsza nominaci oficerska, oraz sze | 


reg odznaczeń za męstwo. Wśród odzna- 
czeń widnieją medale Św. Jerzego 4 i 3 
stopnia, krzyże Św. Jerzego 4 i 3 stopnia 


oraz order Św. Stanisława z mieczami! 


nadto szereg pochwał i wyróżnień W roz- 
kazach armji i t. p. Slużbe w szeregach 
lotniczych odbywał do chwili rewolucji 
poczem starał przedostać się do ojczyzny 
co mu się udało i powrócił do Warszawy. 

Rok 1918 į powstanie Państwa Pol- 
skiego skierowuie myśli naszego bohate- 
ra tam, gdzie uajzagorzalsza rozpasała się 
walka. Lwów walczy! > swoja polskość, 
walczył o nasze niezaprzeczalne prawa 
do tej ziemi, którą seti i tysiące najwier- 
niejszych synów Ojczyzny zbroczyto 
krwią, ratując zachód przez barbarzyń- 
skim wschodem. Podażył więc do szere- 
gów orłów Iwawskich by stworzyć nigdy 
nie zapomnianą grupe lotnicza obrońców 
Lwowa. Obok ś. p. Bastyra, Steca, Toru- 
nia widzieliśmy codzień Idzikowskiego la 
tającego ze Lwowa czy to na ukraińiców 
czy bolszewików. Dla niego obojętnem 
było czy miat lecieć na Ofiagu, czy sta- 
rym Brandenburgu czy DIH, czy wreszcie 
osobliwem w jego rekach Fokkera E V. 
Idzikowski zawsze był ią klasą pilota w 
pomietnych dniach obrony Lwowa r. 
1918.19. - 

Podczas zbliżania e'e bolszewi:ów do 
Lwowa zaostrzał îm apetyty na Lwów pi- 
guikami, posyłanemi z Gothy“ dwóch 
ich było wówczas specialistów od Frie- 
drichshafenerów — późniejsze chluby rai- 
dowe polskie: Rayski i 8. p. Idzikowski. 
Wojna się kończyla, nasz bohater żegnał 
drogą swoja kompanje, z której stale ktoś 
ubywał. Weteran lwowski powedrował za 
swą Ó-tą eskadra do Krakowa. Tu dlugo 
nie popasat: pociazgneli go ko bdzy, znają: 
cy lego zalety, do Wvższej Szkoły Pilotów 
w Grudziadzu. 'Nastrajat on i łagodził 
temperamenty miodych adeptów lotnic 
twa. Zawsze kolega, zawsze przyjacielsko 
usposobiony dla każdego, lubił wszyst- 
kich, lubili wszyscy i jego. Lotnictwo dla 
niego było zawsze czemś wielkiem, czemś 
co kochać należy. Ukochał je coła duszą, 
wlewając innym tę gorącą miłość ku nie- 
mu. Czuł się nieszczęśliwym, gdy go za- 


KONIEC POLSKIEGO IKARA 


„I ten szczęśliwy, kto padł wśród 
zawodu”... 
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mykanc w murach i kazano pracować nad 
administracyjną stroną, kochał życie lotni- | 
cze i był lotnikiem czującym się najlepiej | 
w pracy lotniczej w szkołe, w hangarach, i 
na lotnisku. 

W 1924 r. oceniając wielkie jego fa- 
chowe wiadomości, Departament wciela go 
do grupy, która przylatuje na pierwszych | 
samololach Fotez XW z Paryża do War-| 
szawy. Następnie Ś. p. mjr. Idzikowski 
przebywa dłuższy okres czasu w 1 pułku | 


lotniczym na stanowiskech dowódcy eska- 
dry 1 aowódcy dywizjonu. 

W i927 r. powstaje piojca: naszego | 
udziału w wyścigu narodów przez Atlan- 
tyk. Oczy wszystkich są skierowane na 
naszych bohaterów i w krótkini czasie 
: znajdują się oni we Francji, gdzie odby- 
waja studja nawigacyjne, dogiadaja po- 
stępu prac przy swoim samolocie i doko-| 
nuja próby. Zbliżał się czas ich odlotu | 


wyczekrwano najlepszych warunków me- | 
teorologicznych. Wyłecieli poraz pierw- 
'szy dnia 3 sierpnia 1928 r. dla pokonania | 
Atlantyku, 


Próba ich jak wiadomo zakończyła ! 
się niepowodzeniem z powodu wady w, 
przewodzie oliwnym, w następstwie cze-| 
go -— wodowanie koło statku „Samos“, | 
który ich wyratował. Niepowodzenie nie | 
łamie w mich wielkiego postanowienia ij 
nasi bohaterowie stają po raz wtóry do | 
tego potężnego czinu. Jednak i tym| 
razem nieubłagany los nie dał im moż- 
noćci zakończenia lotu: zn chwale Ojczy- 


|'zny. 


Dwukrotnie ś. p. mjr. Idzikowski w 
tych lotach nad Atlantykiem wykazał po- 
tege woli į hartu. Bo zaiste nie załamał 
się i dażył do swego celu, który skreślał 
tak do swego przyjaciela mjra Gilewicza: 


— Sluchaj, czy Ty rozumiesz, co to 


znaczy dolecieć do New Yorku, czy Ty, 


rozumiesz, czem to będzie dla Polski i dla 
Polaków na obczyżnie? Ty dobrze wiesz, 
ile było warte w Ameryce zwycięstwo 
połskich kawalerzystów... | 

Dia dobrego imienia ukochanej Ot-| 
czyznv dla chwały polskiego lotnictwa. 
położył swe szczere serce na skalistej wy- 
sepce Gracioza. Tam na szczatzacu wiel- 
kiej Atlantydy okupit bolareisko swój 
szczytny cel. Swą krwawą ofiara zadki | 
kumentował wobec świata, że Polska sta: | 
nęia do poteżnego wyścigu i 


narodów i 
umie walczyć o należne Jej miejsce. 
Major Idzikowski odszedł ad nas nic- 
tyłko jako bohater wielkiego narodu, od- 
szedł jako bohater ludzkości torując tej 
droge do postępu. Żałoba «Ghrywajaca 
lotnictwo polskie jest żałoba całego na- 
rodu, a grób naszego bohatera powinien 
sie stać znamieniem wielkiej ofiary i mi- 
łości Ojczyzny. : 


Śmietć lotnika. 


Niewiele mamy zawodów na świecie, 


O L'S K A 


obu pilotów ze zgubnej topieli. 
Nietylko triumf, ale i niepowodzenie 
zobowiązuje!... Ledwie więc otrząsnek 


się z przejmujacych wrażeń pierwszej, 


próby zwyciężenia Atlantyku, przystąpili 


natychmiast do przygotowania następne-' 


go, zdobywczego lotu. 

W zakładach inż. Amiota budowano 
dła nich nowy aparat, Kiedy wreszcie był 
gotów, rozpocze'y sie mozolne próby je- 
go sprawności. Metalowy ptak zbyt wiel- 
ką i odpowiedzialna otrzymuje role, by 
można go tak „na słowo dopuścić do 
niej. Najszłachetniejszy nawet rumak wy- 
maga tresury. Wymaga jej także na swój 
sprsób maszyna lotnicza. 

Nie zapominajmy, że w każdym naj- 
mniejszym nicie zaczaić się może śmierć— 
bezlitosna i okrutna!.. E 

W hangarach lotniska Le Bourget pod 
Paryżem obaj lotnicy odwiedzali swego 


próbnych lotów. 
Wszystko szło jak z płatka, bez 74- 
rzutu 


Wiosna nadeszła. Z dnia na dzień, z go- 


dziny na godzinę wypatrywano stosownej 
chwili dc stariu. Komunikaty meteorolo- 


giczne staly się codzienną narbardziej po-/ 


żądaną lektura naszych lotników. Wczy- 
tywali się w ich dane z uwaga, z wew- 
nętrznem drżeniem, szukając w nich wy- 
roczni dla swego przedsięwzięcia. Zapy- 
tywali się w duchu, czy dvktowała je Nike 
zwycięska, czy mroczny Tanatos. 

Wreszcie godzina wybiła. Postanowio- 
no: 13 lipca godz. 4 rano start — w nie 
bo —- do Ameryki. 

A Ledwie świtało, gdy przed hangaren 
mieszczącym samolot „Marszałek Piłsud- 
ski“ zjawili się mjr. Idzikowski i mjr. 
Kubala, otoczeni gronem przyjaciół z 
dumą choć nie bez niepokoju — któż wie, 


niemiecki statek Satos“ który wyratował | 


| skrzydlatego rumaka i dokonywali na nim | 


samolotem 


IKOWSKI 


Lecz nasi lotnicy nie zrażaja się strasz- 
nym wichrem, co oślepia im oczy i spycha 
ze szłaku na południe, ku Azorom, pamięt 
nym z zeszłorocznej katastrofy. 

Samolot dzielnie wytrzymuje próbę 
sil; wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie to. że zmaćeiszenk szybkości grozi 
wyczerpaniem benzyay przed dotarciem 
do brzegów Amory'i. 

Wiamio katas:roty zaglada żuchwale 
w Oczy. 

‘Lecz... trzeba lecieć naprzód, ku Azo- 


'rom! Tam może zmieni się sytuacja. 


Lotnicy probuja nawiązać kontakt ż 
francuskim, bez odpowiedzi. 
Czyżby już byio po wszystkiem? A może 
wrócili? | 

Nad wielka przestrzenią oceanu zosta- 
l sami. 

O nie! jest jeszcze ktoś. To rozszalała 
wichura — śłepa i dzika, zazdrosna o swe 
podniebne wiadziwo. Trzeba iadować. 

Godzina 6 m. 45. Od chwili startu mi- 


co kryje przyszicćć w życiu łotnika —żeg- | 


nających swych dzielnych kolegów. 
Pod skrzydłami samolotu zebra! się 


wszyscy. Wspólna totogratja -— twarze 
roześmiane, blyski radości w oczach. 
Przecież to wyprawa — po zwycięstwo 


dla cywilizacji ludzkiej, po siawę dla Pal- 
ski i jej lotnictwa. 

Pośpiesznię przywdziali strój pilacki, 
kaski zapieli pod szyja. Zasiadają już: — 
jeden przy sterze, drugi w kabinia obser- 
watora. Mechanicy jeszcze coś tam Spraw- 
dzają. 

Wszystko w porządku. Gotowe... 

Warknat motor. Drgnęło śmigło i w 
coraz szybszych obrotach rozpoczęło swą 
pracę. Mjr. Idzikowski ściska rece, żegna- 
jących go, przyjaciół: 

z Dolecę albo zginę — odpowiada 
na ich życzenia. A usła zaciskają się dum- 
mie i dziwnie boleśnie. 

. Śmigło pracuje coraz ostrzej, nie od- 
różmić już jego wysmukłego kształu, za- 
tonelo cae w jasnem kolisku swych obro- 
tów. Zakołysał się aparat. Zerwał. 

Jazda!... 


W niebo, wzwyż, coraz wyżej — 100, 


W sumie bohaterskich doświadczeń i|w których wierna i nieodstępna towarzy- 300, 1000 metrów. 


czynów ludziwości na polu lotnictwa zdo- 
bywcza, choć tragicznie przerwana, Wy- 
prawa samolotu „Marszałek Piłsudski", 
lego pilotów ś. p. mjr. Idzikowskiego i 
mjr. Kubali, jest pozycią doniosłą i warto- 
Ściową. A choć ckryła załobą lotnictwo 
polskie, uwieńczyja jednocześnie zasługą, 
chwała, Sa bowiem klęski chwalebne i 
zaszczytne. Polska z duma może powie- 
dzieć, że w szeregach pierwszych pionie- 
rów lotów transoceanicznych znaleźli się 


1 nasi dzielni botnicy. Obok nazwisk boha- , 


terów francuskich Nungessera i Coli hi- 


storja zapisze imię Idzikowskiego, który 


ycie swe położył ma napowietrznym szla- 
ku oceanu Atlantyckiego. 

, Nasi lotnicy z niezwykłem samozapar- 
Ciem się wzięli na siebie ciężar i odpowie- 
żiałność reprezentowania polskiego sztan 
damy i godnie wznieśli go na podniebny 
Szląk miedzy Europa i Ameryką, aż prze- 
tiwny los zmusił ich do tragicznego od- 


szką jest śmierć. Lotnictwo ma tu szczegól 
ny przywilej. Każdy start i każdy lot od- 
bywa sie w jej obliczu. A potem zasiada 
ona — nieproszony pasażer — na skrzy- 
dra samolotu i czesze melodja wiatrów 
swe siwe włosy. 


Jak sęp żarłoczny czyha Śmierć na 
chwilę słabości swej ofiary: Czujnem u- 
chem łowi ona jęczące tysiacem obrotów | 
tętno motoru, ironicznem okiem spoglada | 
na pajęcze wiazania żelaznego orła, koś | 


serca maszyny, wyrwać jej Skrzydła į w 


wybuchu płonącej benzyny rzucić z nie 
ba za ziemię. Biada zuchwalcom, którzy 


ośmielają się lekceważyć jej potegę. 
Pierwsze ostrzeżenie otrzymali nasi 
lotnicy rok temu prawie. Dnia 4 sierpnia 


Zebrani na lotnisku z podziwem że: 
grają pięknego ptaka, który nimo wiel- 
kiego obciążenia uniósł się tak dziwnie lek 
ko, wytwórnie, zwycięsko!... 


Jeszcze pożegnalnie okrążenie łotniska ` 


iw drogę ku Nowej Ziemi, by spięć ją 
łukiem triumialnego lotu z Europą, 
Wraz z mgła poranna zostaty w tyle 
pola, lasy, wsi i miasta Francji. 
Mijają godziny... Lekki wietrzyk, któ- 
ry niby przyjazne pozdrowienie oceanu, 


cista dłonia głaszcze rezerwoary, gotowa 'wybiegł naprzeciw samolołowi, zamienił 
każdej chwili zgmatwać i zdusić ten szept |się znagła w wicher, huragan-orkan. 


Próżno samołot nastawia mu swej sta- 
owej piersi, próżno wdziera się niezmor- 
dowanem śmigłem w przestwór oporny, 
wrogi, dyszący nienawiścią, zazdrosny o 
swe tafemnice. 

Szybkość lotu gwałtownie się zmniej- 


1028 r. wystartowali po raz pierwszy do |sza z 200 na 80 kim. Lecacy w tyle lotni- 
| Ameryki. Lecz defekt motoru zmusił ich |cy francuscy Costes i Bellont, zawracajaą, 
do ladowania na pełnem morzu. Szcześli- rezygnuiac z nierównej walki z rozszala- 
wym przypadkiem w pobliżu znalaz! sie |łym żywiołem. 


nęło już godzin 15. Pietnaście wiaków 
walki ze złowrogą, nieprzyjażna potęgą 
żywiołu. 

- Wreszcie widać Azory. Legenda mówi, 
że są to szczytv zatopionego ongiś antycz 
nego ladu: At'artydy. -Mieszkańcy jego 

awg sl s20 ty krsiury, posiedli nawet 
szlukę latania. Aż oto sprzysięgy się 
przeciw nim żywioły i pochłonął ich od- 
męt Oceanu. 

Zda się, że unosi się nad temi miejsca- 
mi moc złowróżbra... 

Rok temu na Azorach szukali ratun- 
ku nasi bohaterowie, Omal nie poclhionę:y 
ich fale oceanu. 

Co bedzie dziś? 

Niebo mrocznieje. Za chwilę etramen- 
towe ciemności nocy podzwrcty'kowej za 
legna beżkres oceanu. Z metniejacej prze- 


OWU 


strzeni wyłaniają się strzępy lądu. To 
Fayal. Gracioza — wyspy  arciupelagu 


Nzorskiero. 

Ladować, laćcwać, lądować! Jedyna 
myśl, jedyne pragnienie!.. 

Aparat iskrowy pracuje ustawicznie, 
wo!ając w przestrzeń: wskażcie miejsc 
ladowania!... 

Jest, jest, jest — odpowiedź!... 

— Gracioza. Stadjon pilki nożnej. 6 
reilel.torów płonie. 

Gracioza —- nazwa brzmi zachźcaja: 
co. radośnie, niosac w sobie zapowiedź 
wypoczynku i ortci, 

Już sa mad trenem, wskazanyti na 
dowanie. 

Małe boisko piłki nożnej — prawdzi- 
wa klatka na kanarka, w której] ma spo- 
cząć orzel. 

Niedcbrze! Samolot kraży niespokoj- 
mie, badawczo nad lctniskień. 

Szatańska wichura mie daje za wygra- 
ną. Miota samolotem. korzystając z jego 
bezsily, Motor przegrzany "admiemmym 
wysiłkiem dziala nierówno, wysadza. - 

Ha trudno. dziej się wola Boża! 

Laduża. Nagle motor staje. Kółka dot- 
knęty ziemi. Wstrzas. Wybuch. Mir. Kuba- 
la napół świadomie zrywa się z miejsca. 
Za chwile wvrzucony sią eksplozji legł 
w trawie boiska. 

Samolot toczy się po równi, na bariere 
wpadł z trzaskiem, kapotuje. W piongeym 
jego kadłubie mir. Idzikowski przywiaza- 
ny bez możności ruchu. Ogień pali jego 
członki. 

Koniec, koniec!.. 

Niemasz raiunku! 

Kiedy z p'onąacego aparatu wyciagnię: 
to mjr. ldzikowskiego, był to fuż tylko 
trup ludzki ze zwęgłonemi nogami, z ko- 
łaczaca sie ledwie iskrą życia. Zyl jeszcże 
chw} kitka. 

"Tak zginął rycerz napowietrznej stery. 

Dziś po miesięcznej wędrówce przez 
morza wraca do Polski ciało bohaterskie- 
go lotnika. 

Niech się pochvią z czcią u trumny je- 
go sztandarv, harda jego dłoń wysoko bo 
wiem podniosia godło narodowe. 


J. Czarnecki. 
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WALKA 


Śmiało można powiedzieć, że pierwsza : 


myśl o lataniu powstała z chwilą, gdy czło 
wiek ujrzał latającego ptaka. Lecz począt- 
kowe próby prawie wszystkie kończyły się 
nieszczęśliwie Jednak nie brakowało 
śmiałków. Gdy jedni ginęli, inni ich zastę- 
powali. Pierwszym, który chciał naślado- 
wać lot ptaków, był legendarny Ikar. On 
przywiązał sobie skrzydła i rzucił się z wy 
sokiej skały w dół, sie skrzydła nic mu nie 
pomogły, Ikar wpadł do morza i utonął. 

" W średnich wiek:ch Niemiec Otto Li- 
liental wybudował sobie skrzydła na podo 
bieństwo ptaka kondora i pod Berlinem 
rzucił się ze znacznej wysokości, lecz 
spadł i zabił się. Potem uczony Włoch, ma 
tematyk Dante z Perony, zrobił sobie parę 
skrzydeł i próbował wznieść się w powie- 
trze, ale spadł i złamał sobie nogi. Podob- 
nież zakończyły się próby uczonego Angli- 
ka, Benedyktyna Oliwiera Malinesbury, 
który zbudowal skrzydła i zlatując z 
wysokiej góry spadł i złamał obie nogi. 
Mimo to nie stracił zamiłowania do latania 
iżałował, że wskutek kalectwa nie mógł 
próby powrórzyć jeszcze raz, a przed ko- 
legami często mawiał: 

— Gdybym był jeszcze przyprawił so- 
bie ogon na podobieństwo ptasiego, do- 
świadczenie moje wypadłoby zupełnie ina- 
czej. 

W 1682 r. Jan Wilkins napisał dzi- 
waczną książkę p. t. „Rzecz o ruchach me- 
chanicznych”, w której dowodził: 

-— Latać można albo z pomocą Boga 
względnie djabła, gdy dobre lub złe duchy 
podtrzymują grzeszne ciało człowieka; al- 
bo można wznieść się w powietrze zaprzę 
gajac sobie wielkie ptaki, jak według licz- 
nych opowiadań czyniono w starożytności; 
albo można przyczepić do ciała skrzy- 
dła; albo wreszcie sporządzić latający 
wóz”. 

Z czierech sposobów latania ma je- 
dynie sens czwarty sposób „sporządzić 
wóz latający”. 

W tym czasie Leonardo da Vinci 
wskazał, że trzeba przy lataniu naślado- 
wać nie ptaka, ale nietoperza. on: 

— „Pamiętaj — uczy da Vinci — 
twój statek powietrzny nie może naśla- 
dować żadnego stworzenia latającego z 
wyjątkiem nietoperza, ten bowiem dopo- 
maga sobie błoną, która jest jakby 
głównym żaglem jego skrzydeł”. 

Inni uczeni, jak Bareli i Nawies, roz- 
wijali i uzupełnia!i zasadę lotu da Vin- 
ci. Znajdowało się sporo śmiałych lu- 
dzi, którzy narażali własne życie, byle 
uczynić swoje imię slawnem. Tak na 


zasadzie da Vinci za króla Ludwika XIV|i 


gimnastyk Atard zapowiedział, że w o- 
czach króla przeleci z góry przez cały las, 
k:cz spadł na ziemię i poniosł ciężkie ra- 
ny. 
Do lepszego skutku doszedł ślusarz 
Besnier, który od dziecka był zapalonym 
lotnikiem. Zbudował sobie parę skrzy- 
deł, składających się z 
szkieletu, na którym był rozpięty muślin. 
Skrzydla te składały się j rozkładały za- 
pomocą kilkunastu sznurków połaczo- 
nych z rękami i nogami w taki sposób, 
że gdy prawa ręka pociagała prawe 
skrzydio do góry, równocześnie lewa no- 
ga ściągała lewe skrzydło wdół. Bes- 
nier z poczatku wchodził zeswami skrzy- 
diami na krzesło, potem na stół, nastep- 
nie spuszczał się z pierwszego i drugie- 
go piętra domów zawsze z dobrym skut- 
kiem. Wreszcie udało mu się przelecieć 
przez szerszą rzekę. Więcej nic nie 
wiadomo o próbach pierwszego latajace- 
go człowieka. 

W 1742 r. wielką wrzawę wywołała 
zapowiedź margrabiego de Bequeville, 
że przeleci ze swego mieszkania w Pary- 
żu nad Sekwaną na drugi brzeg. Ol- 
brzymi tłum zebrał się na obu brzegach 
rzeki i hucznemi oklaskami powitał mar- 
grabiego, który ukazał się na dachu swe- 
go domu ze skrzydłami u rąk i nóg. 
Przez krótką chwilę zdawało się, że po- 
trafi polecieć, ale wnet runął w dół i 
spadł na statek, stojący u brzegu rzeki, 
famiac sobie lewą nogę. 

W tym czasie zegarmistrz paryski 
Jakób Degaln próbował odbywać jazdę 
powietrzną zapomosa balonu tak małe- 


drewnianego 


go, że ledwie mógł unieść ciężar jcgo 
ciała, do rąk i nug zaś przyczepił sovie 
|,Skrzydia, któremi usiiowai kierować i re- 
gulować wznoszenie się w górę. Caty 
świat zainteresował się jego usitowania- 
mi, gdy jednak ostateczna próba pod Pa-; 
ryżem nie udała się, tłum rzucił się naj 
wynalazcę, poturbował go mocno i znisz-| 
czył przyrząd do latania. Degain zmarł 
potem w zapomnieniu i nędzy, iecz inm 
poszli za nim drogą męczeństwa, nie- 


ł 


© BLERITY 


ubłaganie towarzyszącego wielkim od- 
kryciom w ich powolnym rozwoju. 

Tak zginął Anglik Kokling, który zbu- 
dował latającą maszynę i rzucił się na 
mej z batonu, wiszącego na 1500 metrów 
wysokości. (Ciało jego po znalezieniu 
było bezkształtną bryłą mięsa. Podob- 
ny los spotkał Anglika Letur'a, którego 
latający przyrząd składał się z maszyny 
i dwóch wielkich skrzydeł. Letur zgi- 
nął pod szczątkami swojej maszyny. Po- | 
dobnież zginał Holender Groof, który wy- 
konał kilka ciekawych prób na swym 


przyrządzie, zbudowanym na nowych, 
podstawach. Były to ramy drewniane, 
zaopatrzone u góry dwoma skrzydłami 
na i0 metrow ługości. (roo! Opusz- 
czał się kilkakrotnie z większych wznie- 
sień ukośnie, ale gdy spróbował zlecieć na | 
ziemię z balonu, spadł jak kula i zabi 
się. z 
Pierwszy prawdziwy balon, unoszą- 
cy się w powietrzu, wybudowali w ka 
ryżu bracia Montgolfier, którzy puścili 
go 19-go września 1783 r. w Wersalu. 
U dołu przywiązali kosz czyli łódkę, w 
której były: owca, gęś i kogut. Gdy 
próba udała się szczęśliwie ze zwierzę- 
tami, Montgolfier puścili drugi balon, w 
koszu którego znajdowali się ludzie. 
Tak próbowali latać na całym świe- 
ciesaLatalih JWawNEGIScE" AWA SSPT: 
Francuz Blanchard przywiózł do War- 
szawy bałon i wniósł się w nim ze Sta- 
nisławem Potockim, który zabrał z soba 
dwóch nieodtącznych towarzyszy — słu- 
gę i psa. Wzlotu dokonano z pałacowe- 


ŻAŁOBNY 


W piatek odbyło się uroczyste przewie | 
zienie zwłok ś.p. mjr. Idzikowskiego ze) 
statku „Iskra“, z redy gdyńskiej do portu 
wojennego. Wszystkie okręty wojenne opu 
lściły sztandary do pół masztu. W całym! 


roczystej ciszy, bowiem przerwano wszel- 
kie zabawy, koncerty i t. p. Dzisiaj o godz. 
9 rano rozpoczęty się uroczystości po- 
grzebowe przy udziale władz wojskowych 
cywilnych, organizacyj i instytucyj społecz 
nych oraz niezliczonych tłumów publicz- 
ności, która zgromadziła sie na całem wy- 
brzeżu. Na dworzec w Gdyni przybyły 
delegacje z wieńcami udając się do portu 
wojennego. O godz. 10.40 odprawiono 
uroczystą mszę św. żałobna za duszę Śp. 
mir. Idzikowskiego w porcie handlowym. 
W czasie przenoszenia zwłok mjr. Idzi- 
kowskilego na lad „Komendant Piłsudski“ 
oddał salwę żałobna — 7 strzałów w od- 
stepach półiminutowych. Kompanja hono- 
nowa prezentowała broń orkiestra zaś 
odegrała marsza żałobnego. Zwłoki zała- 
dowano do wagonu o godz. 11. min. 15 
poczem pociąg wyruszył z portu na dwo- 
rzec Gdyni, skad po dołączeniu wagonu 
do pociągu udajacego się do Warszawy 
nastąpił odjazd o godz. 8.35 wieczorem. 

Serdeczne i wprost wzruszające poże- 
gnanie zgotowała przejeżdżajacym przez 
Gdańsk zwiokom polska ludność w Gdań 
sku. 


W imieniu komisarza generalnego Rze- 
'czypospolitej Polskiej oczekiwał na dwor- 
cu rades legacyiny p. Grabiński z gronem 
urzędników  Komisarjatu Generalnego, 
|wiceprezes dyrekcji P. K. P. w Gdańsku 
p. Okołowicz na czele kilkuset urzedni- 
ków kolejowych, prezes gminy polskiej 
w Gdańsku ks. Miszewski, posłowie pol- 
scy na sejm gdański z prezesem dr. pos- 
jem Maczyńskim. Na czele deleeacy| sta- 
nely delegacje gminy polskiej i kobiet pol- 
skich w Gdańsku z dwoma wspaniałemi 
wieńcami. O godz. 9.10 pociąg ze zwłoka 
mi wjechał na stację. Wśród hymnu żalob 
nego sztandary przyniesione przez posz- 
czególne delegacje pochyliły sie przed wa 
gonmem z trumna. Zkolei odezwały się 
dźwięki hymnu: „Boże coś Polskę“, od- 
śpiewanego przez zebranych przy dzwie- 
kach orkiestry. Gdy pociag zatrzyma! się 
na stacji, przed wagonem ze zwiokami u- 
stawiła się warta honorowa, złożona 
z oddziału marynarzy,  eskortującego 
zwłoki do Warszawy. U stóp wagonu wy 
głos:i prezes gminy polsk :j w GJańsxu 
ks. Miszewski kró kie seracezne n'7emó- 
wienie, żegnając zwłoki bohaterskiego 
lotnika. Gdy ks. Miszewski wezwał obec- 
nych do odmówienia modlitwy zebrane 
tłumy uklękty na ziemi, prosząc o wieczny 
odpoczynek dla duszy śp. Idzikowskiego. 
Po odmówieniu modlitwy delegacje kobiet 
polskich, złożone z p. Zakrzewskiej, 
Moczyńskiej i Orzechowskiej oraz dele- 


złożyły przyniesione wieńce na trumne 
lotmika. O godz. 9.25 ruszył pociąg ze 


|zaś porcie i mieście nic nie przerwało u- | władz i stowarzyszeń; mimo nocnej pory, 


POCHUD 
zwłokami w dalsza drogę do Warszawy, 
żegnany dźwiękami hymnu żałobnego o- 
raz pochyleniem sztandarów rozmaitych 
delegacyj. 

W Bydgoszczy i Toruniu delegacje 
zebrane na dworcach oddały cześć zwło- 
kom bohatera. 

Od Torunia nad pociągiem krążyć za- 
częła eskadra lotnicza, która eskortowała 
go do samej Warszawy. 


EKSPORTACJA I POGRZEB 


Wczoraj o godz. 9 m. 30 trumna ze 
zwłokami ś. p. majora Ludwika Idzikow- 
skiego przybyła do Warszawy. W połu- 
dnie odbyła się eksportacja zwłok z ram- 
py kolejowej do Kościoła Garnizonowego 
(Królowej Korony Polskiej) przy ul. Dłu- 
giej. Kondukt żałobny prowadzili: ks. 
prałat Burzyński i proboszcz parafji woj- 
skowej ks. kan. W. Kalinowski. Trumna 
ustawiona została w kościele na wspania- 
le przybranym katafalku. 

W  eksportacji uczestniczyły władze 
wojskowe i cywilne i oddziały wojsk. 
Eskadryla zaś samolotów wojskowych szy 
bowała nad pochodem żałobnym. 


anak niebawem, że szczęśliwie 


go ogrodu Mniszchów przy Senatorskiej 
ulicy, a spuszczono się na ziemię na Wo- 
li. Cała Warszawa wyległa na ulice i 
przyglądzia się ciekawie niewidzialnemu 
dotychczas zjawisku. 

W 1804 r. Robertson puścił się balo- 
nem w Wilnie. 

Powiadają nawet, że jeszcze za pa- 
nowania Władysława IV profesor Aka- 
demji krakowskiej Łukasz Piotrowski 
zbudował latającą maszynę, na której z 
Akademji przyleciał na rynek, tam nieco 
zabawił i znowu wrócił do Akademii. 
Ale potern wieść o jego wynaiazku cał- 
kiem zaginęła į następcom jego nie przy- 
niosła żadnej korzyści. 

W 1876 r. dużo hałasu narobił w 
Warszawie swymi wzlotami jakiś Fran- 
cuz, nazywający siebie kapitanem. Z 
nim puściło się na balonie czterech pa- 
sażerów: Fryże, Filipowski, Miłosz i 
Ciemniewski. Wzlot odbył się z dzie- 
dzińca uniwersytetu. Wzbśli się o godz. 
5-ej po południu, a dnia następnego wie- 
ści o nich nie było. Tej nocy Warsza- 
wa oka nie zmrużyła, zaniepokojona lo- 
sem podróżników.  Dowiedziano się jed- 
spuścił 
się na ziemię aż za Lublinem. 

Szereg tych lałajacych ludzi zamyka 
Liliental, który zbudował parę podwój- 
nych skrzydeł į na nich łagodnie złatywał 
ze szczytów gór. Przy jednem z takich 
doświadczeń spadł, uszkodził pacierzową 
kość i rychło umarł... a 

To tylko garstka śmiałych ludzi, pró- 
bujacych łatać, o których nam historia 
wspomina, lecz bez porównania było wie 
cej takich, o których pamieć zupelnie za- 
gineła. Wieki płynęły, ludzie ciągłe pró- 
bowali latać, lecz powietrza opanować 
nie mogli. Potem zupełnie zwatpili w moż 
liwość unoszenia się człowieka w powie- 
trzu. Tych, którzy wierzyli w to, nazywa- 
no wariatami, wyśmiewano się z nich i z 
ich pracy. Ale byli tacy, którzy wierzyli, 
nie słuchali drwiących uwag thimu i pra- 
cowali dalej... 

Aż oto pewnego dnia druty teiefoniCz 
ne cbwieścily zdumionemu światu zgoła 
coś nieoczekiwanego .Niejaki Santos-Du- 
mont dokonał nad Paryżem wzlotu ma sa- 
molocie, którym kierowat według swojej 
woli, zataczał w powietrzu koła i wrest- 
cie wrócił do tego samego miejsca, z któ- 
rego wyruszył. , 

Było to w 1902 r. 

Potem Bleriot przełectał przez La Man 
che do Anglii, Od tej chwili powietrze by- 
lo zdobyte. Wszyscy uwierzyli w możli- 
wość latania i kierowania latająca maszy- 
ną 


Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 9 
rano. 

O godz. 8.30 na ul. Długiej przed ko- 
ściołeni garnizonowym ustawią się w or- 
dynku żołnierze 3-ch eskadr 1 p. lotnicze- 
go, sformowani w 3 kompanje, dalej kom- 
binowana kompanja honorowa z orkie- 
strą 32 p. p. z Modlina, oddziały organi- 
zacyj b. wojskowych, „Strzelca“ i t. d. 
oraz delegacje oddziałów, zakładów i 
urzędów wojskowych. Przybędą również 
wice-ministrowie i szefowie departamen- 
tów M. S. Wojsk, przedstawiciele władz 
|rządowych D. O. K. I, komendy garnizonu 
i wszystkich pułków i zakładów lotni- 
czych W. P. Pozatem udział w pogrzebie 


zacyj społecznych, L. O. P. P. i t. di 

Przed kościołem stanie również kadłub 
samolotu z przodkiem działa 1 D. A. K. 

Nabożeństwo żałobne į egzekwie od- 
prawi ks. Biskup Szlagowski w asyście 
duchowieństwa cywilnego i wojskowego. 
Żołnierze jednej eskadry 1 p. lotniczego 
utworzą w kościele szpaler. 

Po nabożeństwie uformuje się kondukt 
pogrzebowy. 

Orszak pogrzebowy przejdzie ulicami: 
Miodowa, Senatorską, Placem Teatral- 
nym, Bielańską, Tłomackiem, Przejazdem, 
Nowolipkami, Dziką i Powązkowską, na 
cmentarz na Powązkach. Z asysty woj- 
skowej na cmentarz wejdzie tylko orkie- 
stra, kompanje lotnicze i kompanja szpa- 


dr, | lerowa. 


Podczas pogrzebu, na wszystkich gma- 


gacja gminy polskiei w osobie ks. Miszew | Chach i budynkach wojskowych chorą- 
skiego, dr. Moczyńskiego i Lisieńskiego | gwie zostaną opuszczone do połowy ma- 


sztu. 


Nad grobem będzie szereg przemówień. 


zgłosiło kilkadziesiat związków i organi-| 


| Dziś lataja we dnie i w nocy prawie 
całkiem swobodnie, Szybkość lotu siega 
do 400 klm. na godzinę, wysokość do 10 
kilometrów. 

Najwiekszy postep iotnictwo uczymiło 
w czasie wojny światowej, Lotnik z 1914 
roku i lotnik z 1918 roku to jakby dziad 
i wnuk. 

Polska jako państwo nie brała wiedy 
udziału w zdobywaniu błękitów. Leżała 
zakuła w kajdanach, a trzy sepv na war- 
cie stały, aby Orzeł Biary skrzydeł nie roz 
winał. Ale oto kajdany pekty, Orzeł Biały 
skrzydła wyprostował, a za mim lotnicy pol 
scy ruszyli. 

Pierwszym  lotnikiem, który zdobył 
światowa sławę, byt kapitan Orliński. Lo- 
tem swym na szlaku Warszawa - Tokio- 
Warszawa rozgłost! po świecie imie otmi- 
ka polskiego, 

(  'Nastepcy jego porucznicy Kalina i Sza 

łas ponieśli imie Polski po innym szlaku: 
| Deblin-Bagdad-Kair-Warszawa. Szczęsk 
wie dosiegli Bagdadu. lecz łam spotkała 
ich jakaś tajemnicza katastrofa, do dnia 
| dzisiejszego niewyjaśniona. Szałas zginał 
z cudzel winy. , 

Nastepcy ich, majorowie Kubala i Idzi 
kowski siegnęli wyżej. Próbowali zwycię- 
żyć Atlantyk. Nie udało sie narazie. 

— To nic — powiedzieli sobie. Pole- 
cimry drugi raz. 

Polecieli Idzikowski zginał. Ale duch 


jego został z nami, został zaklęty w 
lotnictwie polskiem po wsze czasy. 
Imię jego będzie wymawiane przez 


każdego Polaka ze czcią. Nad świeża jege 

mogiła pochyli czoło cała Potska od Ba} 

tyku do Dniestru, od Giewoału do Bł 
Puikownik Adolf Małyszko. 


784 


ER 


Niezrażony wielokrotnemi nieudałemi próbami zdobycia Atlantyku, k 


p 
E 9 są 
TEN 


przerzuconą ponad spienionemi fslam 


Bonsterskiemiu lotnikowi, 


sdn 
LUDWIKOWI IDZIKOWSKIEMU 


MAJOROWI WOJSK POŁSKICH 


Bohaterowi Lotnictwa Polskiego 


W dniu sprowadzenia zwłok Jeśo do 
stolicy 
SKŁADA HOŁD 
POLICJA PANSTWOWA 


saa 
LUDWIK JBZIKOWSKI 
Zginął śmiercią Bohatera na wyspie Graciosa, archipelaśu Azorskim. 


Hołd Jego odwadze i cześć Jege pamięci 
składa 
EDMUND CZYNIOWSKI 


Komendant Policji Państwowej na m. st. Warszawę, 


sf. 
MAJOROWI 


LUDWIKOWI IDZIKOWSKIEMU 


Bohaterskiemu Lotnikowi 
Składa SE i hołd 


Zielna 8. 


W dniu 15 lipca 1929 r. zginął na wyspie Graciosa, archipelagu Azorskim 
bohaterską śmiercią lotnika 


z P. 


Major-Pilot 


dar Polski ponad zdradzieckim bezmiarem wód. Wespół z nieods 
nadziei na ustach — sło 
Zginał — jak jego poprzednicy — lecz Duch Jego przebył Atlantyk 


który wsławił ode Polski, skia- 
dają cześć i hołd 


ZIKO 


tóry tyle ofiar pochłonął — zapragnął po raz drugi przenieść Sztan- 
tępnym Mir. pil. KUBALA Kazimierzem żegnał Polskę z uśmiechem 
wami: Dolecę lub zśinę. 
wzywając do siebie innych Synów Polski — by tę niewidzialną nić, 
i Oceanu w realne przyoblekli formy. 
Hołd Jego woli i odwadze i cześć Jego pamięci 
składa 
LOTNICTWO CYWILNE. 


D-wo 
Oficerowie, podoficerowie, szeregowi, urzęd- 
nicy wojsk i funkcjonarjusze cywilni Okrę- 
gu Korpusu Nr. 1. 


„Au Commandant 


|IDZIKOWSKI, 


Héros tombé au Champ d'Honneur 


pour ła gloire de PAćronautique Polonaise 


et ła grande cause 'des conguêtes pacifiques de PAviation 


Hommage ému des Missions Militaire 
& Navale Françaises”. 


Ś. +». 
A la mémoire 


du commandant IDZIKOWSKI 


te grand sportsmen polonais, 
qui tenta de vaincre l'Atlantique. 


La Societe Polonaise d'Automnobiles 
SAINT- DIDIER 


PAMIĘCI 


LUDWIKA ID ZIKOWSKIEGO | 


MAJOROWI W. P. 
Bohaterowi lotnictwa polskiego 
HOŁD I CZEŚĆ 


TOWARZYSTWO BUDOWY 
i TUPAY EON rie 


LT GUE 


~ 


S Goa Ma być również w sklepach miej- 
| skich. 


s: Tp. 
majorowi ldzikowskiemu |, 


. Bohaterowi Lotnictwa Poiskiego 


PETYCJA ZWIĄZKU. 
Ponieważ suma 50.000 zł. wyasygno- | 
wana Wydziałowi Opieki Społecznej na 
fundusz obrotowy pożyczkowy dla pra- 
N. N. cowników szpitalnych, jest 
Marszałkowska 150. czającą, wskutek czego tylko ograniczo- 
KENT WAN a 14 ilość pracowników może korzystać z! 
— SSEEEEZEERENEDENA zam CE LL im pożyczek zwrotnych, 
ANA | Związek pracowników miejskich wystą- 


w dniu sprowadzenia Jego zwłok do 
Stolicy składają tą drogą hołd 


s. tp. 


dalszych 50.000 zł. na fundusz pożycz- 
majorowi Idzikowskiemu Aa 


kowy. 
Bohaterowi Lotnictwa Polskiego | 
w dniu sprowadzenia Jego zwłok do # WYDZIERŻAWIENIE ..PIEKARNI .SA- 
Stolicy składają tą drogą hołd NATORYJNEJ. 
N. N. W nowym gmachu sanatorjum dla; 


Krak. Przedmieście 64 
EET E 


SKUTECZNY ŚRODEK DLA ODRóż- 
NIANIA FAŁSZYWEGO BILONU. 
W sklepach.. galanteryjnych i spo- 

żywczych wprowadzono magnesy dla 

sprawdzania bilonu. Inowacja ta wprowa 


chorych płucnych m. st. Warszawy w. 
Otwocku urządzona jest nowoczesna pie- 
karnia mechaniczna. Wydział opieki 
społecznej 
karnię tę wydzierżawić z warunkiem że- 
by dzierżawca wypiekał również dla po- 


trzeb zakładu pieczywo gatunku dietycz- 
nego. 


GDZIE KUPOWAĆ 


OPTYK 


ST. RUDZKI z Kijowa 


Warszawa, Nowy-Świat 40. 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Po 5 zł, tygodniowo 
NA RATY 


Wyżymaczki amerykańskie, 

nakrycia Norblina i Frażeta, | 

lodownie pokojowe, maszyn- 

ki do robienia lodów, apara- 

ty „Wecka*, primusy, por- 

celana, szkło i naczynia ku- 
chenne. 


„WYGODA" 


Marszałkowska 38 m. 20. 


2-ga'bræma. 


Z. GASIOROWSKI 


w podwórzu gdzie kino 
WARSZAWA, ul, ŻYTNIA 27. 


„PAN*. 


TAPICER-DEKORATOR 


Przyjmuje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach i tylka 
w pierwszorzędnym gatunku kana- 
py i fotele KLUBOWE, kryte skó- 
rą, wszelkiemi materjami, atoma- 
ny, tapczany, kozety, materace go- 
towe i na obsfalunki 
Telefon 553-73' 


PATEFONY prawdziwe 


poleca GŁÓWNY SKŁAD 


DAM KLIMKIEWIC7 
Marszałkowska 154 4 
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie. 


NA_RATY I ZA_GOTÓWKĘ! ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO 


Michat Kordus jusieciS-ka "zz" Z 3 


tel. 258-72. 
rośliny szklarmowe i gruntowe w donicz- 


wykwintne ubióry 
męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złoża 15. 


foleca własnej hodowli: 
kach ł na kwiat cięty, oraz wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 


| Zd BALUSTRADY 
PIÓRA WIECZNE FILCOWE, BARTZ 
reparuje specjalny zakład po ce- SŁOMKOWE, mny robaty śłusar- 

nach przyst ch 
przystępny PANAMY. skia po cenach 


£. Kuliński | S. Zając 
Kowy-Świat 33 w podwórzu. 


Tel. 149-29. 


ki 20- 
lidnia wykonywa 


J.KRYGIEL Fodotowa 10, te. 53-18. 


oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach. 


poleca: 
Farby lakiery | chemikalja p O C H M A R A MEBL WOW. Slasku — 
ZGODA 3. TEL. 79-24. Syplainie; ne kapinecy: Kre- 
Zdzisław Rudnicki GADA) LE 
PIECE SZRAJBERA "iute" | Ze galosy I opie jutove 


Gotówką, ratami. Dogodne wa- 
runki. 


„FLORIDAr", 
Chmielna 41, róg Marszałkowskiej 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-80, 


Mocna i trwała konstrukcja 
stała hermetyczność, a skut- 
kiem tego 50%, oszczędności 
opału w porównaniu do wszyst- 
kich pieców kaflowych. 
Zbędność corocznych remon- 
łów. estetyka, gwarancja, ta- 
niość. Przeszło 50690 sztuk 


NA RATY 
KARPOWICZ WACŁAW 


Kapelusze 
| 


Miodowa 6, tel. 152-20. |w uzyciu zatwierdzone przez czapki 
„mów ea ARE paita | wszystkie ministerstwa i urzędy 

męskie, amskic, arnitury oraz p "i . 

materjały łokciowe, kamgarny, ga- | Wynalazek I wyrób całkowicie polskie. męskie 


bardiny, wełny, jedwabie i inne. 
Obuwie. 


KAROL STEGNER ul. Trębacka 11, 


KAROL SZRAJBER Sp. z 0. 0. 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, tel. 320-33. 


Warszawskie Zakłady Konfekcyjne 
Sp. z ogr. odp. 
Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13 
telefony 191-00 I 335-22. 


Własne wytwórnie: Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, umundurowania. 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 


UL. NOWOGRODZKA 25. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, mę- 
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfckcje damską oddaję na dagod- 

nych warunkach. $ 


Solidna robota. Ceny konkureneyjas 


L. Szabłowski, Bracka 6. 


Poleca wykwintną robotę ze swo- 
ich i z powierzonych materjatów. 
Solidoym udziela kredytu. 


POLSKA 


niewystar-| 


i pił do magistratu z petycją o przyznanie ego 


Magistratu postanowił pie-| 


Nr. 187 


KOMISJA DLA SPRAW KOLONIJ | WYPADEK KOLEJOWY 
LETNICH. | Na przejeździe kolejowym w pobliżu ul. Osz- 
| miańskiej na Pradze, dostala się pod pociąg 18- 


Pod przewodnictwem ławnika p. KO- | jętnia Genowefa Siedlecka i zabita została na 
ralewskiego odbyło się posiedzenie ko- miejscu. 


misji dła spraw roai letnich. w po 
siedzeniu tem uchwalono sumę U 
zł. pozostałą z sumy 200.000 przyznanej UJĘCIE ZŁODZIEJA KIESZONKOWEGO 
dodatkowo uchwałą rady miejskiej z Mieszkaniec Celestynowa, Kazimierz Grzylew 
dnia 10 VI, na kolonje i półkolonje po- Ski, jadąc tramwajem linji Nr. „12” z Dworca 
jdzielićgmiędzy 31 insthucyj: *sPOlecznych) Wachędnisgo ma Giówny; zauważył, iż nas 
i organizacyj filantropijnych na prowa- dnym przy stanku przy Alei 3-go Maja wsiadło 
dzenie przez nich kolonij. Z podziału kilku podejrzanych osobników, którzy zaczęli 
Towarzystwo Pomocy dla sierot wytwarzać sztuczny tłok. Wkrótce Grzylewski 
Krochmalna Nr. 92 otrzymało 8000 zł., poczuł, iż z kieszeni wyciągają mu portfel, 
Polskie Tow. przyrodnicze pedagogicz- |w którym było 200 zł. gotówką, kwit na 3.000 
ne 4000 zł, Tow. Kolonji letnich im. zł. i dokumenty. 

Dra. Markiewicza 4009 zł, Liga szkolna, Na wszczęty alarm jeden z podejrzanych wy- 
przeciwgruźlicza 2000 zł., Robotnicze to- skoczył z tramwaju i począł uciekać w stronę 
Fis przyjaciół daid 2.500 zł. | Nowego Šwiatu, gdzie go zatrzymano i odpro- 
ista | wadzono do 10-go komisarjatu. Okazało się, iż 
jest to wielokrotnie notowany w policji złodziej 
kieszonkowy, Stefan Wilczyński. Portfelu je- 
dnak przy nim nie znaleziono. Widocznie zdą- 


POGOTOWIE RATUNKOWE żył go oddać swemu koledze, zanim wyskoczył 


W ciągu doby ostatniej było wzywane do 102 | z tramwaju. 
wypadków, w tem opatrzyło około 20 pobitych|  Złodzieja oddano do dyspozycji Sądu Grodz- 


w bójkach | kiego 15-go oddziału. 


W WARSZAWIE? 


RGHER 3 GRECZ tRTCHR 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


IAN SZMIDT 


Warszawa, Górczewska 79 
taiston 45-23. 


Hodowla kwiatów ciętych I donicz- 
kowych. 


Kursy Kierowców Samochodowych 


H. PRYLINSKIEGO 


Al. Jerozelimskia Nr. 27, 
Szybki kurs nauczania jazdy 
praktycznie 


(Kursy zawodowe | amatorskie). 


u 


BUTY ZDROWIA 


` 


i teoretycznie. 


MERLE CENY wyjątkowo mig- 
t kie, lecz gotówką. Pro- 
szę sprawdzićl Sypłalnie, jadalnie, 
gabinety, salonów wybór, pojedyń- 
cze sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pierwszorzędnej ro- 
boty, kryte najlepszemi skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapczany 
Ewentualnie odpowiedzialnym 
częściowy kredyt HOZA 24. 


wykonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


, A BIERNACKI 
Reklama jest 


Elektoralna 19. kis 
w zwignią 
PZO2PRRERĄANDL U 


JERZY ZALEWSKI 


powrócił 


Fabryka faster I sztlfiernia szkła 


B-cia BABICZ 
Warszawa, Solec 77, tel. 150-02. 


Lustra meblowe ! galanteryjne, 

szkła techniczne oraz wszelkie ra- 

boty w zakres szklarstwa wcho- 
dzące. 


zakład Ogrodniczy 


A. STRZELECKI 


WARSZAWA PŁOCKA 52. 


Choroby skórne. weneryczne ana- 
lizy leżzarskie 


Praga, Targowa 84 m. 2 


telefon, 77-83 od 4 do 7!/4. 


TAJEMNICA ZDOBYCIA SWIEZEJ I PIĘKNEJ CERY 

Dbajcie o świeżą i piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną staranno- 
ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek- 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze. 

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLINSKIEGU”/ 
BORACORJUM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 

PŁYN SIMI Berl. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy, 
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 
1 młodociany wygląd. 

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych. 
PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 

cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 
stwierdzili specjaliści. 

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 

| UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictwa 

| Bądać tylko SML j 
Í anAAZZYA 

|| meparezrore: | 


, | Petersburg 1916 r, Warszawa 1927 r. 
| ORTOPEDA 

| I ANT. KUGLER 
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 


teliston 146-52, 


MEBLE LUKSUSOWE. Gabinety, Jadal- 
nie, sypialnie, salony mahoniowe, 
złocone, klubowe garnitury skó- 
rzane nowe ł okazyjne. Wybór pię- 
knych kompletów okazyjnych po 
niebywale nizkich cenach, lecz go- 
tówką. — proszę sprawdzić Ewentu- 
alnię odpowiedzialnym częściowy 

kredyt. Krucza 34, STEF ANSKE 

Prosimy adres zachować 


KRAWIEC 


MĘSKI (. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 
Telefon 235-96, 
Przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredytu. 


Poleca najnow- 
szych ulepszeń: 


protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa- 
sy brzuszne i 
przepuklinowe, 
wkładki na płaską 
stopę i obuwie 
ortopedyczne 


Gilzy patentowane £ podwójną 
watką „DO ANDY” patent Nr. 714 
Polskiej wytwórni giis 
ZNICZ" 
Bronhtaw Szybowski I S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 49, tel. 162-48. 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI 


Wykonywa: 
Roboty maziiiigoch granitowe z 
płaskowca ! reperacje takowych. 
Ceny konkurencyjae. 


Nowy-Świat Nr. 38. Tel. Nr. 145-92. 


CENA NU ME R U w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 


zwyczajne) układ 3 szpaltewy 50 gr. Drobna za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i 


Ogłoszenia Przyjmuje 


20 groszy. 


Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. A 


CENY OGŁOSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce. przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. w tekście (uklad 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zaofiarowanie pracy 50% taniej. 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej. 
się tyłko za gotówke. 
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